Rocznie, . - - 
Pólrocznie -. + . „(A 
Kwartalnie 
Prenu us „Dziennik tódaki* 
w Warszawie przyjmuje skłmi Henry- 
ka Hirszfelda, przy nl. Mazowieckiej, 
N. 16, wprost tomarzysiwa kredyte- 
wego zi ego. 'lauke nabywać 
motna pojedyneze unmery Dziennika. 


“Cens pojedgnezego unimern 5 kop. 


W KRÓLESTWIE I CESANSTWIE 
e ra a 


KALENDARZYK. 


Dziś; Radosława B. W. 
Jatro: Juliana i Dobrosława MAM. 
Wschód ałońea o gwia. 7 m, 28. 
Dłagość iluia godz, 8.m. 34 


cieni 


Madras, 9 b. m. Jego Cesarska Wyso- 
kość Cesarzewicz Następca Tronu spędził 
dzień wczorajszy w Pandżorze i Trichino- 
polisie, Dziś rano Jego Cesarska Wyso- 
kość zwiedził jędnę ze świątyń w pobliżu 
Trichinopola, a wieczorem miał wyjecliać 
do Maguru, (Ag. plu.). 
Petersburg, 9 b. m. Dziś, w czasie śuia- 
dania w koszarach pułku konnego lejb- 
gwardyi Jego Cesarskiej Wysokości, Wiel- 
ki Książę Pawęt Aleksandrowicz wzniósł 
toast na cześć arcyksięcia Frauciszka Fer- 
dynanda; arcyksiąże wzniósł toast na cześć 
Najjaśniejsi Pana, a potem pił za po- 
myślność pulku konuego. Kapela wojsko- 
wa odegrała hymn narodowy ruski, Przy- 
jechawszy pospolu z Jego Cesarską Wyso- 
kością Wielkim Księciem Włodzimierzem 
Aleksandrowiczem do pulku pąwłowskiego 
lejb-gwardyi, zrobił przegląd pulku i ko- 
mendy myśliwskiej, która w pełuem uzbró- 
jeniu wykonywała ćwiczenia gimnastyczne. 
W szkole dla dzieci żołnierskich powitana 
arcyksięcia hymnem austryackim, Następ- 
nie dano sygnał na trwogę, pułk stangl 
w linii na ulicy, kapela zagrała hyumn 
austrygcki i wojsko oddało honory księcia. 
(Ag. pln.). 


W piątek, d, 6 b.m., w pałacu Zimowym 
w sali Mikołajewskiej odbył się bal dwor- 
ski. O z. $ wieczorem w sali Mikola- 
jewskiej zgromadziły się: damy dworskie, 
świta Jego Cesarskiej Mości, wyżsi dostoj- 
nicy wojskowi i cywilni, korpus dyploma- 
tyczny i po kilka sztabs-i ober-oficerów z 
każdego pułku. 
bylo 3,289. O 
Państwo w oto: 
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PIENIĄDZ. 


Tłómaczyła M. Ł. 


(Dalszy ciąg — patrz Nr. 32). 


— Patrz pani, wydawałam 
go pięćdziesiąt frauków miesięcznie. 
to bardzo skromnie. Ojciec jest bo 
śmiala może wydawać pięćdziesiąt fran- 
ków ma utrzymanie dziecka... m 
wszystko wynosi pięć tysięcy czterysta 
trzy. franki, a jeżeli dodamy sześćset fran- 
ków z weksli, dojdziemy do sumy sześcia 
tysięcy franków.. Tak, wszystkiego razem 
sześć tysięcy franków. 

Pomimo mdłości, jakie panię Karolinę 
chwyciły z upału i wstrętnego odoru w po- 
kojn, zauważyła; 

— Ależ te weksle nie należą do pani, 
lecz do dziecka. 

— Acll— przepraszam— odparła Móchai- 
nowa szorstko — ja dawałam za nie pie- 
niądze, Ażeby zrobić przyslugę Rozalii, 
dyskontowałam je. Wszak pani widzi na 
drugiej stronie moje żyro. I jeszcze bar- 
dzo pięknie z mojej strony, że nie liczę 
procentów. Zastanówmy się nad tem do- 
brze, moja pani; przecież taka biedna, jak 
Ja kobieta, nie może stracić ani jednego 
SOUS, 

Pani Karolina, znużona śmiertelnie, mach- 
nęła ręką, dając jej tem do poznania, że 
a clan aaa okoił tej chwili 
x owa us a się w tej chw 
i znów maA n piskli 


na nie- 
I 
ty, 


iskliwym glosikiem: 
— Zawołam teraz Wiktorka. 
Lecz napróżno lala po niego raz po 
raz troje dzieci, któro bawiły się 


ną Ry: 
gu mieszkania i robiła grożne ruchy: WI- 


Zaehle gwdr. 5 m 2 
Przybyłe dnia godz. 


CZWARTEK, 


BIURO REDAKCY! 


ULICA PASAŻ MEVERA Nr. 514. 


Adres telegreliczny: 
„DZIENNIE.“ LŁLÓDĖ. 


1 m. 66 


|że Aleksy Aleksandrowicz z Wielką Księż- 


ną Aleksandrą Jerzówną, Wielki Książe Ser- 
giusz Aleksandrowicz z Księżną Heleną Je- 
rzówną Meklembnrg - Strelitz; dalej szli 
Wielcy Książęta: Pawel Aleksandrowicz, 
Konstanty Konstantynowicz, Dymitr Kon- 
stantynowicz, Mikołaj Mikołajewicz Młod- 
szy, Michał Mikołajewicz, Mikołaj Michalo- 
wicz, Jerzy Michałowicz, Książęta Jerzy 
Jerzowicz i Michał Jerzowicz Meklembnrg- 
Strelitz. W drugim tourze Najjaśniejszy 
Pan szedł z małżonką posła niemieckiego, 
Najjaśniejsza Pani z Arcyksięciem anstryac- 
kim, Wielki Książe Włodzimierz Aleksan- 
drowicz x malżonką posła austrackiego, 
Wielka Księżna Marya Pawłówna z po- 
słem niemieckim, Wielki Książe Aleksy 
Aleksandrowicz z małżonką posla W, Bry- 
tanii, Wielki Książe Sergiusz Aleksandro- 
wice z małżonką posta włoskiego, Wielka 
Księżna Elżbieta Teodorówna z poslem an- 
stryackim, Wielka Księżna Aleksandra Je- 
rzówna z poslem W. Brytanii, Wielka 
Księżua Helena Jerzówna z posłem frau- 
cuskim. W trzecim tourze Najjaśniej 


kiego, Najjaśniejsza Pani z posłem nie- 
mieckim, Arcyksiąże austryscki z Wielką 
p iy Elżbietą Teodorówną, Wielki Ksią- 
że Włodzimierz Aleksandrowicz z malżonką 
posła niemieckiego, Wiełka Księżna Marya 
Pawłówna z posłem angielskim, Wielki 
Książe Aleksy Aleksaudrowicz z małżonką 
posła włoskiego, Wielki Książe Sergiusz 
Aleksandrowicz z małżonką posta angiel- 
skiego, Wielka Księżna Aleksandra Je- 
rzówna z posłem anustryackim i Księżna 
Helena Jerzówna z posłem włoskim. O go- 
dzinie 12 w sali Herbowej, w galeryi woj- 
skowej, sali św. Jerzego, pokoja Pikieto- 
wym, w pierwszem i drugiem skrzydle za- 
pasowym podana była kolacga, Przy stole 
obok Najjaśniejszej Pani siedzieli: Arcy- 
książe austryacki, oraz posel niemiecki. 
Najjaśniejszy Pan obchodził sale, gdzie znaj- 
dowali się goście. - 
(Prawit. wiestnik). 


ktor nie myślał sobie przeszkadzać. Nawet 
jeden z chłopców za całą odpowiedź przy- 
niósł jakiś uliczny wymysł. Móchain'owa, 
oburzona, zniknęła, jak gilyby sama cheia- 
ła go przyprowadzić, Potem ukazała się 
znów Sama, zastanowiwszy się niezawo- 
dnie, że będzie najlepiej, jak ukaże małego 
w cułej wstrętnej ohydzie położenia. 

— Gdyby pani zechciała mi towarzy- 
szyć—zwrócila się do pani Karoliny. 

Idąc, opowiadała różne szczegóły o dziel- 
nicy swojej, którą mąż odziedziczył po oj- 
cu. Mąż ten podobno umarł, nikt go nigdy 
nie widział, a ona mówiła o nim tylko, gdy 
tłómaczyła komuś pochodzenie swojej wła- 
sności. To wszystko zamorduje ją niezawo- 
dnie, bo więcej tu ma trosk i kłopotów, 
niż dochodu, szczególniej od czasu, jak się 
w to wmięszała prefektura i nasyła jej in- 
spektorów sanitarnych, a ci wymagają re- 
paracyj, ulepszeń, wywózki śmieci, pod po- 
zorem, że ludzie jak muchy u niej pala- 
ją. Zresztą, ona stanowczo nie wyda na to 
ani jednego M rpa Jeszcze będą może ol 
niej wymagali kominków z lustrami w po- 
kojach, za które bierze po dwa franki ty- 
godhiowo? Lecz zamilezała o chciwości, z 
jaką sama ściągala opłatę od lokatorów, 
wypędzając na ulicę całe rodziny, gdy nie 
mogły jej zapłacić z góry tych dwóch 
franków. Sama też spełniała powinność po- 
licyanta, a wszyscy w calej dzielnicy tak 
się jej obawiali, że żaden żebrak nie śmiał 
przespać się nawet u płotu. 

Pani Karolina ze ściśniętem sereem spo- 
glądała na podwórze, pelne dolów i jam, 
a skutkiem nagromadzonych born gp ro+ 
dzaju nieczystości, wyglądające na kloaką: 
Wszystko tam rzucano; nie było ani śmie- 
tnika, aui ustępu, a powietrze zanieezysz- 


czął niemożliwy odór; na szczęście była | mężczyzm 


zimno, bo w dni cieple i słoneczne rozcho- 


dzila się stamtąd istna zaraza. Pani Karo-| Eulalii 


lina ostrożnie śl staraj ię nie 
wejść na er płci? ub zku AA Ba 


DZIENNIK ŁÓDZKI 


PISMO PRZEMYSŁOWE, HANDLOWE I LITERACKIE. 


i ADMINISTRACYI Ogłoszenia 


oraz m binrach 
i w Łodzi. 


ROZPORZĄDZEMA RZĄDOWE. 
* Wikwryusza parafii Brzeziny, ks. Pio- 
tra Nowackiego i wikaryusza parafii 


Zgierz, ks, Stanisława Zacharynsie wicza, |P 
przeniesiono jednego na miejsce drugiego. 


2. DZIEDZINY PRZENYSZO i HANDLI. 


CEA. 

x „Birżewyja wiedomosti'* prostują in- 
formacye gazet warszawskich, jakoby no- 
wa taryfa celna miala być zastosowaną 
nie prędzej aż 13 lipca r. b. Dziennik 
jest zdania, że wedłag wszelkiego prawdo- 
podobieństwa, nowa taryfa będzie wpro- 
wadzoną natychmiast po zatwierdzenia jej 
przez radę państwa, bez oglądania się na 
jakikolwiek termin kalendarzowy. 

DROGI WODNE. 

x Komitet ministrów ma wkrótce wy- 
dać opinię ostateczną w kwestyi utworze- 
nia systemu wodnego  ocko-donieckiego, 
którą przemysłowcy górnicy pragną połą- 
czyć z oczekiwaną regulacyą Donu, Pro- 
jektowaną jest zorganizowanie żeglugi na 
Dońcu, Oskole i Oce, przyczem dla osią- 
gnięcia celu powyższego zamierzono prze- 
kopać kanal pomiądzy Oką i Oskolem dla 
żeglugi parowców z dnami płaskiemi, 

DROGI ŻELAZNE. 

X Na badowę i eksploatacyę bocznicy 
kolejowej od stacyi Kielce kolei dąbrow- 
skiej do zakładów p. Rembowskiego „Ka- 
dziefifa", zawarto. kontrakt, który uzyskał 
zatwierdzenie władzy. Do robót postano- 
wiono przystąpić niezwłocznie z rozpoczę- 
ciem się sezonu roboczego. 

X Odnoga kolejowa bekowska przecho: 
dzi pod bezpośrednie kierownictwo drogi 
żelaznej kozłowsko = saratowskiej, Opłat 
normalną ol dochodów odnogi bekowskiej 
ustanowiono w wymiarach 14,030 rnbli ro- 
cznie, 

HANDEL, 

x Departament medyczny, jak już do- 
nosiliśmy, opracował ostątecznie projekt 
handla materyałami aptecznemi, który bę- 
dzie wkrótce przedstawiony do zatwierdze- 


i spogłądala na stojące dokoła lepianki, 
jamy, nawpół zapadle w ziemię, wyglada- 
jące raczej na rudery, zbudowane z naj- 
rozmaitszych znalezionych kawałków. Nie- 
które pokryte były tekturą smolowcowa. 
Wiele nie miało wcale drzwi i można było 
widzieć czarne piwniczne nory, skąd wy- 
dobywał się wstrętny zaraźliwy odór nę- 
dzy. Rodziny, składające się z ośmiu lub 
dziesięciu osób, gnieździły się tam, nie ma- 
jąc często nawet jednego łóżka; wszyscy 
byli razem, mężczyźni, kobiety i dzieci, za- 
rażając się jedno od drugiego, jak zgnile 
owoce, oddane od dzieciństwa zepsncin, 
dzięki zupełnemu zmięszaniu płci obojga. 
o też gromady całe dzieci wychadłych, 
EI tr wyka toczonych przez skrufuły 
lub dziedziczny syfilis, napełnialy podwórze; 
nieszczęśliwe dzieci wyrastaly w tej roz- 
padlinie, jak jadowite grzyby, rodząc się 
z przypadkowego uścisku, nie wiedząc do- 
kładnie, kto był ich ojcem. Gdy zapano- 
wała tu epidemia tyfusu albo ospy, jednym 
zamachem wymiatała pół dzielnicy, 

— Wspominalam już pani—zaczęła znów 
Móchaia'owa=że Wiktor nie miał zbyt do- 
brego przykładu przed oczami i że czas 
pomyśleć o jego wychowaniu, bo oto koń- 
czy już dwanaście lat... Za życia matki 
przypatrywał się niezupełnie przyzwoitym 
rzeczom, a nigdy nie żenowała się przy 
nim, szczególniej, gdy była pijana. Potem, 
ja sama nie miałam nigdy czasu czuwać 
nad nim, bo mam wiele zajęcia w Faryżu. 
Biegał cały dzień po dworze: Dwa razy 
musiałam go odbierać -z rąk policyi, bo u- 
kradł coś, e! drobnostkę! Następnie, jak 
dojrzał już, zaczął dokazywać a dziewczyn- 
kami; matka sama go nauczyła. Zo 
go pani, ma dwanaście lat, a wygląda ji 
üa Wreszcie, żeby nauczył si 
troclię pracować, oddałam go da 
; sprzedaje jarzyny na placu Mont- 

W 


martie. niosąc 
wrzodó 


koszyk. Na a mba dostala 


Dnia 12 lutego (31 stycznia), 1891 r. Rok VOI, 


CENA OGŁOSZEŃ. 

Za jeden wiersz pelitem lab za [4go 
miejsce 6 kop., z istępstwem wrazie 
częściej powtarzających się allo wię: 
kszych ogłoszsń odpowiedniego rabatu. 

Nekrologi: za każdy wiersz 10 kop 

Reklamy: za każdy wiersz 12 kòp: 


Stałe 3 wierszowe ogłoszenin niru- 
sowe po ra. 2 miesięcznie. 


Od należaości przewyżnzających 10) 


robli aatępatwo dodatkowe ogóluw 5 
pree. 


przyjmowane są: w Alministracyi „Dzionnika® 
vyłoszeń Rajchmaua i Freudlera w Warszawia 


Rgkopiny nadesłane baz zastrzeżenia — nie bydą zwracano. 


| nia rady państwa. Główne zasady proje- 


ktu są następujęce: handel towarami ap- 
tecznemi dozwolonym jest tylko kupcom 
pierwszej gildyi; prowadzenie takowego 
od obsem nazwiskiem jest zabronione. 
W składach aptecznych niewolno sprzeda- 
wać preparatów galenowych. Wydanie 
pozwolenia i prowadzenie handlu zależnem 
jest ad gubernialnego naczelnika lekarskie- 
go. Jeśli w liczbie towarów znajdają się 
trujące, silnie działające, wybuchowe lub 
łatwozapalne, to wydawaniem ich powinien 
kierować prowizor. Handel matergakumi 
aptecznemi nie powinien mianować się ap- 
tekarskim, a w składach aptecznych lub 
aa, MAL mA prócz substancyj, posiadają: 
cyc znaczenie techniczne, nie powin- 
ny znajdować się środki lekarskie sil- 
nie działające i trnjące. Sprzedaż wszyst- 
kich wogóle środków lekarskich nie powin- 
na być dopuszczoną przy innych handluch. 
Za przekroczenie przepisów wzmiankowa- 
nych, utrzymujący składy podlegają ka- 
rze za pierwszym razem niemniej jak 400 
rubli, za drugim — 1,000 rnbli i pozbawie- 
nia prawa prowadzenia handlu. Jeśli utrzy- 
mującym skład jest prowizor, to za prze- 
kroczenie przepisów powyższych podlega 
karze: za pierwszym razem 200 rubli, za 
drugim razem — 500 rubli i za trzecim— 
traci prawo prowadzenia handlu mate- 
ryalami aptecznemi i stopień farmaceuty- 
czny. W miasteczkach i miastach powin- 
towych, z liczbą mieszkańców mniajssy niž 
3,000, zabronione jest otwieranie składw! 

aptecznych, Srodki patentowane lauńfu/ę- 
cy materyałami aptecznemi mogą wylawnć 
tylko aptakarzom, przyczem , każdym 
razem winni zawiadomić o tem dla kon- 
twoli władze medyczne. Przy składach 
aptecznych nie pawinny się znajdować ani 
mieszkania, ani laboratorys chemiczne lub 
kosmetyków. Zamiast obecnie obowiązują- 
cego spisu materyałów, które mogą być 
sprzedawane w składach aptecznych, nkła- 
da się nowy. Si aptecznym zabra- 
nia się wywieszać znaki z oznaczeniem 
farmaceutycznego stopnia. właściciela. Przy 
projekcie załączoną jest nowa taksa przed- 
miotów i środków chemicznych i leczni- 


na ciele... Ale otóż jesteśmy, proszę, niech 
pani wejdzie. d 

Karolina pomimowoli cofnęła się ze 

wstrętem. Była to jedna z najbardziej 
cuchnących nor, znajdująca się w głębi 
podwórza, za istną barykadą śmieci i nie- 
czystości, zapadła w ziemię rudera podob- 
na do stosu gruzów podtrzymywanych de- 
skami. Okna nie było ani jednego. Drzwi 
niegdyś oszklone, a dziś zamiast szyb, 
mające plyty blaszane, musiały stać otwo- 
rem, ażeby światła trochę wchodziło; jed- 
nocześnie wpadało i przejmnjące zimno. 
W kącie dostrzegła wiązkę słomy, rzuconą 
wprost na ziemię, Ani jednego sprzętu 
niepodobna było rozróżnić wśród mieszani- 
ny rozeschnietych beczek, wyrwanych ka- 
wałków krat z ogrodzenia, zguiłych ma- 
wpół koszyków, slużących za siedzenia i 
stoły. Sciany byly nawskróś purzesiąknię- 
te wiłgocią. Przez obrosłą pleśnią szozeli- 
ną w ciemnym suficie kapat nieustńnnie 
deszcz, właśnie ua slomiany barłóg. 
nadewszystko rozchodził się dokoła wstręt 
ny, niepodobny do zniesienia odór, wśród 
którego ludzie żyli w nieladzkiem apodle- 
nia. 
— Matko Eulalio -- zawołała Móchaino- 
wa —jest tu jedna pani, co chce widzieć 
Wiktora. Czemu ten nicpoń nie przycho- 
dzi, kiedy ja go wołam? 

Bezksztaltaa masa jakaś, owinięta w 
szmaty, które służyły jednocześnie za fiee 
cieradło, poruszyła się na slonie i pami 
Karolina rozróżniła wreszcie kobietą, łat 
około czterdziestn mieć nagą z po- 
wodu braku koszuli, z ciałem miąkkiem 4 


ac, podobnem do wor- 
a skórzanego. Twarz nie byla 
wcale i dość świeża Jesięze, okolona di 


nemi, jasnemi loczkam 


(D e ną 


czych, sprzedawanych w aptekach i skła- 
dach materysłów aptecznych tak lmrtow- 
nie jak i detalicznie. 

x Z Warszawy Piszą do gazety „No- 
wosti* co uastępnje: „W tych dniach za- 
wiesiła tutaj apay znana wielka firma 
I. Złotogóry hundlująca towarami łokcio 
wemi przeszło od 50 lat. Pasywa wyno- 
szą okolo 360,000 rs. Z powodu bankrue- 
twa firmy, straty poniosą głównie fabryki 
ruskie i łódzkie, z któremi firmą Zło y 
prowadziła interesy. Druga upadła rów- 
nież znaczna firma „Władysław Nowicki“ 
handlowała winami i towarami kolonialne- 
mi. Pasywa dochodzą 400,000 rs, Zresztą 
są to jedyne w ostatnich tygodniach ban- 
kructwa. Na ogół zaś, w tutejszym lian- 
dlu, daje się nczuwać, w porównaniu z po- 
przedniemi miesiącami, znaczne ożywienie*, 

PIENIĄDZE. 

X W drugim dnin ciągnienia I-szej kla- 
sy 156-tej loteryi klasycznej, wyszły na- 
stępujące glówniejsze wygrane: Nr. 
14,287 wygrał rs. 2,000 u Czerejskiej w 
Warszawie, Nr. 10,543 rs, 500 u Niewia- 
domskiego w Warszawie. Nr. 9,861 rabli 
200 u Maciejewskiej w Warszawie. Nr. 
14,711 rs. 200 u Morgenszterna w Słupcy. 
Po rubli 100 wygrały numery: 2,855 — 
5,731 — 6,280 — 7,226 — 10,432—14,324 


— 15,999. 


PRZEMYSŁ. 

X W poniedziałek odbyło się w War- 
szuwie zebranie rafinerów, w celu porozu- 
mienia się fabryk pojadykeżych, wobec 
ogólnego przystąpienia całego okręgu cu- 
krowniczego warszawskiego do konwencyl 
rafinerów, zawartej w Kijowie idażącej do 
niedopuszczenia produkcyi większej od tej, 
jaką dala kampania 1889/90 r. 

X W Warszawie powstała 
suszarnia ryb. 

X W tych dniach zgorzał jeden korpus 
starych Samsonjewskich zakładów  przę- 
dzalniczo-tkackich w Petersburgu, W spa- 
lonych büdynkaol mieściła się tkalnia, któ- 
ra zatrudniała około 1,000 robotników, ze 
względu jednak na łączność istniejącą po- 
między rozmaitemi oddziałami fabryki, wła- 
ściciele tejże zamknęli ją va pewien czas i 
uwolnili wszystkiech (kilka tysięcy) robot- 
ników. 

X Departament handlu i rękodzielnietwa 
otrzymał prośby o przyznanie kilkoletnich 
przywilejów: na nowy sposób kolorowania 
grafitów, na udoskonalony sposób przymo- 
cowywania podków do kopyt końskich, na 
pan skórzane, na udoskonalenie broni 
magazynowej, na wagi preumatyczne do 
płynów, ua sposób nadania nieprzemakal- 
ności i trwalości tkaninom i innym mate- 
ryalom. 

x W „Reichsanzeigerze* pomieszczonu 
ciekawe dane statystyczie, dotyczące r u- 
chu robotniczego w Niemczech w o- 
statnim kwartale roku zeszlego. We 
wzmiankowanym okresie czasu w pięćdzie- 
ięciu fabrykach urządzono bezrobocia, w 


pierwsza 


Berta v. Suttner. 


ZŁÓŻMY BRONI 
Powieść z życia. 


(Valszy ciąg — patrz Nr. 25). 


— Ja także widziałem, Marto, coś strasz- 
nego, coś, czego nie zapomnę nigdy. Po- 
m. ij w uderzającym na muie pod Sadową 
młodym oficerze poznałem — Gotfryda v. 
Tessow. 


— Syna ciotki Rozalii? 

— Jego samego. Spostrzegł mnie dość 
wcześnie i spuścił szablę. s 

— Nie wypełnił mie swego obowiązku, 
czy tak Fryderyku? Nieprzyjaciela swego 
króla i ojczyzny, chociażby to był krewny 


i najlepszy przyjaciel... 
ea Biedny chłopak! Zaledwie opuścił rę- 
kę, uczuł uderzenie szabli mo townrzy= 
sza, młodego oficera, który w 0 ronie swo- 
jego kapitana .. 
yderyk zamilkł, ukrywszy twarz w 
dłoniach. - 

— Zabił go? — pytałam z przerażeniem. 

Skinął głową. 

— Mamo, maimo!— rozłegło się w tej chwili 
wołanie w sąsiednim pokoju. Lili z Rudim 
stanęła we drzwiach. 

— Przebaczcie, że wam przerywana, 

malec tak wyrywa się do swej mamy. 

Pobiegłam do dziecka i przycisnęłum je 
namiętnie do serca. — Biedna, biedna ciotka, 
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jjaźń Napoleona zapewniona, 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


których wzięło ndział 10,000 robotników 
| zawieszenia robót trwały z niezwykłym 
uporem przez całe miesiące. Celem strej- 
kujących było nietylko podwyższenie płacy 
roboczej, ale i zmuszenie pracodawców do 
uznania organizacyi związkowej robotników. 
Najsilniej rozwiniętym był rneh w prze- 
myśle tkackim i przędzalniczym, w których 
bezrobocia ogarnęły 7 fabryk, następnie 
w przemyśle żelaznym, gdzie w bezrobo- 
ciuch uczestniczyła okolo 1,000 rodzin ro- 
botuiczych i t. d. Wogóle bezrobocia wy- 
bachaly wśród górników, szewców, introli 
gatorów, skórników, stolarzy, robotników 
w fabrykach cygar i t. d. Tym sposobem 
rach przejawiał się w najróżnorodniejszych 
gałęziach przemysłu i w niektórych 2 nich 
dotychczas nie może być uważany za stłu- 
miony. 
STOWARZYSZENIA. 

X Stowarzyszenie spożywcze w Brze- 
zinach w roku zeszłym, przy kapitale 
obrotowym 4,428 rubli, osiągnęło zysku 
czystego rs. 2,780, z czego przeznaczono: 
280 r. na kapital zapasowy, 560 r. dla 
członków zarządu, 426 r. na dywidendę 
w stosunka 119%, od udziałów, 1,405 r. dla 
członków jako 10%/, od sprzedanych towa- 
rów i 109 r. na wynagrodzenie oficyali- 
stów. Prezesem wybrano p. J. Krzemie- 
niewskiego, członkami zarządu pp. Gutow- 
skiego i Świczkina, a do komisyi rewizyj- 
nej pp. Szołowskiego, Palińskiego i Horo- 
SZzeWiczą. 

WYSTAWY. 

X W tych dniach wyszło rozporządzenie 
ministra skarbu, polecające, aby wszystkie 
towary przewożone do Moskwy na wysta- 
wę środkowo-azyatycką, nie były nigdzie 
i pod żadnym pozorem zatrzymywane na 
stacysch przeladunkowych, lecz wysyłane 
bez względa na swą kolej; prócz tego mi- 
nistrowie skarbn i oświaty, na prośbą ko- 
mitetu wystawy, starali się u prezesa ce- 
sarskiego mazneum historycznego Jego Ce- 
sarskiej Wysokości Wielkiego Księcia Ser- 
glusza Aleksaudrowicza, o uwolnienie ko- 
mitetu od płacenia komornego. Prośba ta, 
jak doniesiono o tem komitetowi, przyjęta 
była łaskawie przez Jego Cesarską Wyso- 
kość, skutkiem czegu komitet całą sumę, 
przeznaczoną przedtem na komorne, posta- 
nowił użyć un urządzenie z większym kom- 
fortem lokaliw wystawowych. Honorowy 
prezes wystawy środkowo azyatyckiej, ksią- 
żę W. A. Dołgornkow, zawiadomił komitet 
wystawy o otrzymanych przezeń doniesie- 
niach: od turkestańskiego generał-gnberna= 
tora barona A. Wrewskiego, naczelnika 
obwodo zakaspijskiego generała Kuropatki- 
pa i od ruskiego agenta politycznego w 
Bucharze T. M. Lessara, że wszystkie oka- 
zy, przeznaczone z tych prowincyj na wy- 
stawę środkowo-azyatycką, są już wyslane 
do Moskwy, przyczem wyjechały także nie- 
które osoby w charakterze upełnomocnio- 
nych delegatów od pomienionych ruskich 
rowincyj w Azyi środkowej. Prócz liez- 


spór z włochami był już załatwiony, przy- 
nietrudno 
więc będzie zawrzeć pokój z Prusami. Ce- 
sarz austryacki pragnął bardzo ukończyć 
bte nieszczęśliwą wojnę; nie chciał stolicy 
| narażać na oblężenie, a zwycięztwa ciągłe 
| prasaków i ostateczne wkroczenie ich do 
Frankfurtu nad Menem octaczało calą 
armię pruską aureole chwały, budzącą w 
aństryakach podziw i przekonanie o jakiejś 
| misyi historycznej przypadłej prusom w u- 
dziale. Okrzyk „pokój*, „zawieszenie bro- 
| ni”, gdy raz rpzbrzmiał w powietrzn, %A- 
czął działać na coraz szersze kręgi; nawet 
mój ojciec przyznawał, że w danych wa- 
runkach nie innego nie pozostało do zro- 
bienia. Przytem armia zunżona, należy wy- 
próbować nową broń pruską, a do tego 
jeszcze, gdyby prusacy poszli na Wiedeń, 
a co za tem idzie, zniszczyliby Grumitz — 
te wszystkie względy wpłynęły na złago- 
dzenie wojennych zapędów mojego ojca, 
Wiarę w niezwyciężność armii anstryack 
nadwyrężyły wypadki ostatniej kampanii, 
a ostatecznie — podiug ogólnego mniema- 
nia — nieszezęście nadchodzi po nieszczę- 
ściu, tak, jak jedna dobra wiadomość ści- 
ga drugą — najlepiej więc czasowo zawie- 
sié działanie, a chwila zemsty nadejdzie 
jeszcze... 

Zemsty i zawsze zemsty! W każdej 
wojnie jedna strona musi być zwycięźona, 
druga więc zawsze szukać będzie zadosyć- 
nczynienia? — a kiedy się to ukończy? 
Jakim sposobem zapanować może sprawie- 
dliwość, jak wyrównać dawne krzywdy, 
kiedy w roli pośrednika występuje nowy 


gwalt i przemoc? Nikomu rozsądnemu nie | są 


przyjdzie do głowy plamy atramentu atra- 
mentem, a oliwy oliwą czyścić — tylko 
krew krwią zawsze ma być zmywana! 

W eałem Grumitz panował smatay na- 
strój. Mimo zapowiedzi pokoju, trwoga 
ogaruiała wszystkich: „A jeżeli prusac, 
napadoą |...” W całej wsi ladzie pae ri 
swoje kosztowności, a i w zamku 
ła wszystkie srebra w jakiejś kryjów= 
ce. Lila była wciąż 
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nych wystawców z posiadłości środkowo- 
azyatyckich, obecnie oświadczyło chęć wzię- 
cia udzialu w wystawie bardzo wiele ibar- 
dzo poważnych ruskich firm przemyslo- 
wych, jak towarzystwa fabryk tkackich 
Sawy i Wikuły Morozowów, Asafa Bara- 
nowa, fabryki tkackie: twerska i bogoradz- 
ko głuchowska, Tretiakow i Konszyn, to- 
wsrzystwo Huk. Prócz tych firm, zająły 
także znaczne oai na wystawie, dla 
umieszczenia wyrobów jedwabnych — dom 
handlowy A. i 5. Sapożnikowów, oraz dla 
materyj przetykanych złotem Włodzimierz 
Aleksiejew, Wiszuiakow i Szamszyn, W od- 
dziale tinlów największa witryna należeć 
będzie do towarzystwa petersburskiej fa- 
bryki tinla; w oddziale porcelany umiesz- 
czone będą liczne okazy, nadesłane przez 
towarzystwa M. Kuźniecowa i Gardnera. 
Dla urządzenia wystawy i zarządzania oi- 
działami, komitet zaprosił budowniczych: 
8. Sokołowa (odział dowozu do Azyi środ- 
kowej i wyrobów z materyałów surowych 
środkowo - azyatyckich) i W. Mazyriaa 
(wszystkie inne oddzialy Śroilkowo - azya- 
tyckie). 


Wiadomości ogólne. 


Resursa tutejsza zakończyła onegdaj 
karnawał balem dla swych członków. 

W szpitalu towarzystwa akcyjnego zā- 
kładów bawełnianych Karola Scheiblera, 
w kwartale IJV roku 1890 leczyło się 67 
chorych (29 mężczyzn, 37 kobiet i 1 dzie- 
cko płci męzkiej), w tej liczbie 21 (mężcz. 
6, kob. 14 i 1 dziecko plci męzkiej) pozo- 
stało z kwartalu III-go, a reszta przybyła 
w kwartale 1V-tym. W ciągu tegoż kwar- 
tału opuściło szpital po wyzdrowienia osób 
29 (męż. 12, kob. 17), z polepszeniem zdro- 
wia 12 (męż. 6, kob. 6), bez polepszenia 4 
(męż. 2, kob. 2)—ogólem osób 45, na zmar- 
ło osób 4 (męż. 2, kob. 2). Na kwartał I 
1891 roku pozostało chorych 18 (męż. 6, 
kob. 11 i dziecko płci męzkiej). 

Ofiary. Dla Anny B. rs. 2 złożyła w 
administracyi naszego pisma pani P. 

Dla biednych złożono w admiuistracyi 
naszego pisma rs. I, zebrany podczas za- 
bawy w domu R. przy ulicy Zielonej. 

„Kiocki.” Zwyczaj przyczepiania kloc- 
ków pannom i kawalerom w środę po- 
piełlcową jest obserwowany w naszem mie- 
ście bardzo ściśle, Wczoraj można było 
widzieć na ulicach bardzo wiele osób, na- 
piętnowanych w ten sposób za swą wier 
ność dla stanu bezżennego. W zabawie 
tej nie byłoby nic złego, gdyby żartowni* 
sie, zamiast klocków, nie przyczepiali ro- 
zmaitych przedmiotów wstrętnych i pla 
miących ubranie. 

yrk, dotychczas pozostający pod firmą 
p. A. Houck'a, z powodu wycofania się zin- 
teresów tego ostatniego, przeszedł na wła- 
sność p. Tompsona, pogromcy słoni, 

Wypadek. Onegdaj, chłopiec kilkunastoletni, An- 
drzej Międliński, podczas przedostawania się przez 
korzeniem swej dumy narodowej, a ja 
z Pryderykiem, choć szczęśliwi w głębi 
ducha, zbyt jeszcze pod wrażeniem prze- 
bytych cierpień. A zewsząd od znajomych 
i krewnych nadchodziły listy pełue smutku 
i żałoby. Wieczorem, gdy zebraliśmy się 
wszyscy, zamiast dawnych zabaw i weso- 
łości, rozmowa toczyła się wciąż koło je- 
dnego, smutuego tematu wojny. Mówiliśmy 
i czytaliśmy tylko o wojnie; widziane obra- 
zy dostarczały mnie i Fryderykowi tematu 
do dlugich opowiadań. Jakkolwiek wy- 
cieczkę moją powszechnie ganiono, chętnie 
jeduak słuchano, gdy kreśliłam obrazy wi 
dziane lub czerpane z opowiadań innych, 


mogła? Bo też był to krok nie do daro 
wania, moje dziecko — mąż twój powinien 
cię surowo zganić. 

— Tak, to był nierozsądek, ale szla- 
chetny nierozsądek — odparl Fryderyk, 
patrząc na mnie z uśmiechem. 

Gdy opowiadałam z całą prawdą o wszyst- 
kich okropnościach, ojciec i ciotka prze- 
rywali mi nieraz słowami: „Jak mo- 
żesz mówić o tak strasznych rzezzach,” 
lub też: „Czy ci nie wstyd, jako kobiecie, 
mówić tak wstrętnych wyrazów.” Raz gdy 
opowiadałam o okaleczonych, którzy w imię 
męzkiego honoru i siły męzkiej wysyłani 
ua wojuę, aby powrócić jako kalecy 
i niedolężui na cale życie, ciotka z naj- 
glębszem oburzeniem zawołała : „Ależ, Mar- 
tol wobec pauien!” To mi już odebrało 
resztki cierpliwości. 

—=0, dajcie pokój z waszą praderyą, z wa- 
szą przyzwoitościął „Dziać się“ mo j 
wstrętniejsze rzeczy, ale mówić 0 nich nie 
wolno, Kobiety nie powinny wiedzieć o 
krwi roziewie i okrutnych rzeziach, ale 
mają zachęcać do tycl okrucieństw, O tem, 
grozi mężczyznom ua wojnie, panny wie- 
dzieć nie powinny, ale mogą przyrzekąć im 


————__—_—_---—--..- 
płot, okalsjący posesyę Kłudzińskiego przy scosje 
koastaatynowskiej, spæl? um złożone w dsiedzińcn 
kamienie i potłakł niebezpiecznie giówęy Odwiezio- 
no go fo szpitala. s 
Napady | kradzieże. „Petrokowakija gubernskija 
wiedomosti* podają o następujących wypadkach 
mapsłów i kradzieży, dokonanych w Łodzi w dro- 
giej b wróg AE Jalivszowi Klemo- 
wi skradł M. Sz yoh rzeczy ga 
ickowi Frenklowi niewykryci ałodzii 
włamaniem sią do składa różnego towaru ną sums 
ra. 400, Wilhelmowi Szwarcowi niewykryci zło- 
dzieje skradli różnych rzeczy za rs. ŻLI, jestówi 
Heislerowi niewykryci złodzieje skradli 
czy za rs 100, Jakobowi Kociołkowi skradli R. i 
K. Cz. różnych rzeczy za ra. 50, Wojciechowi Pu- 
tiacyckiemu skradli M. i J B. konis, Śendrowi Got- 
helfowi niewykryci złodzieje skradli z włamaniem 
się do składa różuego towara za rs. 300, Leonowi 
Llasrtowi uiewykryci złodzieje skradli różuych rze- 
czy za re. 350, Natanowi Landan niewykryci xto- 
za y+. 770, Emmie Szmit 
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samo rs. 154. 
gje skradli « 


23 stycznia, niejaki W. K, == na przechodzą - 
cego Moszka Chumisza i wyrwał mu z rąk sztukę 
towaru. 


Projektowana reforma sądów han- 
dlowych, która miała polegać na zró- 
wnania ich stanowiska w hierarchii sądo- 
wej i etatów z sądami okręgowemi — pi- 
sze „Kuryer warszawski” — jest zaniecha- 
ug, mają one jednak być oddane poil 
zwierzchnictwo właściwych izb Sądowych, 
w skutku czego byłby zniesiony 4 departa- 
ment senatu. Co się tyczy sąda handlo- 
wego warszawskiego, który uległ reformie 
w r. 1876, to, pomimo zastosowania doń 
ogólnych ustaw sądowych, otrzymał czaso- 
wo etaty niższe, do chwili reformy takich- 
że sądów w Cesarstwie. 

Piotrków. Straż ogniowa ochotnicza w 
Piotrkowie w roku zeszłym, trzynastym 
swego istnienia, liczyła członków rzeczy- 
wistych 295 i honorowych 164. Dochodu 
miała straż 2,785 rs. 84 kop., a wydatków 
1,505 rs. 58 kop. Wraz z remanentem znaj- 
dowało sig w kasie straży z końcem roku 
1,280 rs. 31 kop. Majątek w gotowiżnie, 
załegłościach i narzędziach wynosi 16,992 
rs. 86 kop. 

Warszawa. W poniedziałek, cały świa- 
tek literacki i dziennikarski Warszawy ze- 
brał się n trumny Ś. p. Wiucentego Koro- 
tyúskiego, dla oddania mu ostatniej przy- 
slagi. Na pogrzebie p. Andriolli rzucił myśl 
uczczenia zmarłego pomnikiem i narazie 
zebrał deklaracyj na 300 rubli. 

Warszawski dom sierot po robo 
tnikach (przy ulicy Litewskiej) w roku 
1890 miał do rozporządzenia 5,690 r. 56 
kop., a mianowicie: z procentów ód kapi- 
talu 3,157 r. 7 kop, ż ofiar rocznych 
1,042 r, z ofiar jednorazowych B14 r. 50 
kop., z kwesty wielkanocnej 660 r. 80 k. 
i z zysku na wylosowanych listach likwi- 
dacyjnych 31 r 19 cy Oprócz tego o- 
trzymano w naturze 4 wagony węgla, 20 
korcy kartofli i skóry na 44 pary butów. 
jako nagrodę walki miłość swą, po którą 
oni juź sięgnąć mie będą zdolni. Ta pru- 
derya właśnie, to znałanianie sobie oczu, 
jest przyczyną wszystkiej nędzy i niego- 
dziwości, jakie panują na świecie! Gdyby 
każdy miał odwagę przyjrzeć się niedoli i 
cierpieniom współbraci, gdyby chciał nad 
nią zastanowić się... 

— Nie rozdraźniaj się, Marto — prze 
rwała ciotka — chociażbyśmy nie wiem jak 
długo przyglądali się i poznawali, ziego ns 
świecie nie zmienimy — tak było i tak bę- 
dzie zawsze na tym padole. płaczu. 

— Zawsze tak nie będzie — zakończy” 
łam sprzeczkę. 
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ryderyk leża 

ktoś odczytał wiadomość, że Benedetti przy- 

pag do Czech w celu omówienia warun- 
w =") 


jemu ojcu. 

— ae spokojny, mój odważny chłopcze! 
— zawołał, uderzając go re 
mienia. —, j 
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Liczba sierot w zakładzie powiększyła się 
z 12 (przyjętych zaraz po otwarciu zakła- 
du nA początku 1889) do 22, a w roku 
bieżącym zarząd postanowił przyjąć jeszcze 
dwie sieroty. W zakładzie może zoalęźć 
pomieszczenie 60 sierot, jeżeli dobroczyńn- 
ność publiczna dosłarczy środków na ich 
utrzymanie. 

Zarząd towarzystwa osad rolnych i przy- 
tułków rzemieślniczych, jak w latach po- 
przedutch, urządzi w kwietnin r. b. seryę 
odczytów w sali rataszowej w Warszawie. 
Na skutek Najwyżej zatwierdzonej w dniu 
28 grudnia 1890 r. nehwały komitetu mi- 
nistrów, towarzystwo otrzymało osadę 
„Puszcza” dla urządzenia w niej przytułku 
poprawczego dla dziewcząt i odwołuje się 
do ofiarności publicznej o fundusze potrze- 
bne na otwarcie tego pierwszego w kraju, 
a tak niezbędnego zakładu, który przygo” 
towywać będzie wychowanice swe na slu- 
żące i gospodynie wiejskie. 

Redakcya „Wszechświata” pozyskała już 
niektóre materyaly do projektowanej wy- 
stawy wynałazków i prosi o dalsze popar- 
cie jej usiłowań, Dotychczas nadesłał 
p. Wł. Marconi, budowniczy: Juliusza Col- 
berga opisanie narzędzia wierniczega do 
wymierzania od oka odległości lub wyso- 
kości różnych przedmiotów; spósób doelio- 
dzenia powierzchni płaskich, bez użycia ra 
chunku, za pomocą mowowynalezionego 
planimetru, wraz z narzędziem. Zamie- 
szkały w Paryżu dr. J. Jasiewicz broszu- 
rę i rozprawę, dotyczące wyualazków iu 
żynierów polaków zamieszkałych we Fran 
cyi: Tomasza Brochockiego i Edwarda Ka 
zimirskiego. 

„Kuryer codzienny” donosi, że porzuco= 
no zamiar prowizorycznego wykończenia 
teatru Wielkiego ua wiosnę. Teatr ma 
być wykończony zupełnie dopiero Da po- 
czątku października. 

Dotychczasowy tłómacz warszawskiego 
sądu handlowego, p. Tadensz Strzembosz, 
mianowany jest podsekretarzem tegoż sądu. 

„Kuryer warszawski” donosi, że p. Ber 
ger, otrzymawszy już koncesyę, zamierza 
wkrótee, otworzyć szkolę języków 
obcych, wzorowaną na tego rodzaju szko- 
łach północno-amerykańskich, które odrzu- 
cają gramatykę i podręczniki, a stosują 
metodę słowną i poglądową. 

Petersburg. ` s 

Jednocześnie z wystawą myśliwską w 
Petersburgu ma być zwołany zjazd 
przedstawicieli towarzystw my- 
śliwskich z różnych okolic państwa. 

Kijów. Pomiędzy dawniejszymi wycho- 
waúcami uniwersytetu kijowskiego powstał 
projekt zorganizowania w Kijowie „Sto: 
warzyszenia pomocy dla byłych wychowań- 
sów uniwersytetu kijowskiego,” którego 
celem ma być „e wyszukiwanie od 
powiednich posad młodszym kolegom, a w 
nagłych razach udzielanie im pomocy ma- 


teryalnej, Projekt ustawy już przygoto- 

Słuchałam rozmowy w miłczenin. Od o- 
statniej sprzeczki z ciotką, posłuszna uwa- 
gom Fryderyka, unikałam wszelkich dysput 
na termat wojny. Wywoływały one tylko 
wzajemną gorycz, a ja od czas, gdy przyj- 
rzałam się tym okropnościom, taką czułam 
do niech nienawiść i wstręt, że najmniejsza 
obrona dotykała mnie jak osobista obraza. 
Przekonań całej rodziny zmienić nie mo- 
glam, a o Fryderyka i Rudolfa byłam spo- 
kojna: pierwszy bezwarunkowo weźmie dy- 
misyę, drugi nie pójdzie do szkoły wojsko- 
wej, nie obudzą więc w nim zapału do czy- 
nów wojennych. 

Wypytywałam raz brata, jakie pojęcia o 
wojnie zaszczepiają między uimi w akademii. 
Z odpowiedzi jego mogłam dojść mniej 
więcej do takich wniosków: wojna jest 
„złem*, ale złem koniecznem (więc pewne 
ustępstwo zrobiono jaź dla ducha czasu), 
zarazem wszakże budzi najpiękniejsze cno- 
ty: odwagę, zaparcie się, poświęcenie i jest 
najsilniejszym bodźcem do rozwoju cywili- 
zacyi. Sławni zdobywcy i tak zwani za- 
łożyciele państw — Aleksander, Cezar, Na- 
poleon — wymieniani bywają tir: uajwznio- 
ślejsze przykłady ludzkiej wielkości, zasłu- 
gujące na podziw i uwielbienie. Korzyści 
wojen szeroko bywają zakreślane, ale straty 
— zubożenie, upadek moralny i fizyczny— 
o nich milczy się uparcie. 

Podług tegosamego systemu i mnie wy- 
chowywano — stąd ten zapał i zachwyt 
dla sławy wojennej, którym przejęta by- 
łam w młodości — czyż więc dziwić się i 
za złe to brać moglam młodemu chłopcu? 

Milczeniem pomijając skargi brata, czy- 
tałam dalej gazetę, a jak zwykle, czytałam 
wiadomości z polą boju. 

— Jest tu ciekawa korespondencya pew- 
nego doktora o odwrocie naszych wojsk, 
w którym sam brał udział... czy mam czy- 
tać głośno? 

— Odwrót? — zawolał Otton, o! tego wo- 
lę nie eg Gdyby tu była mowa o nie- 
przyjacielu. 

— Dziwię się — zawołał Fryderyk — że 
ktoś pisze o ncieczce. Gazety zamilczają 
zwykle o podobnych epizodach. 


(D. c: mh) 
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trzy ruble. 


TEATR i MUZYKA. 

Z W dnia dzisiejszym widownia teatru 
Victoria będzie znowu szczelnie zapełniona 
publicznością, już teraz bowiem sprzedaną 
jest znaczna część biletów. Opera komi- 
czna „Pocztylion z Longjumeau” da sposo- 
bność benefisantowi, p. Tytusowi Olszew- 
skiemu, do wystąpienia w bardzo wdzię- 
cznej roli, która przyczynila się do roz 
głosu niejednego już śpiewaka. Do takich 
należy np. słynny Wachtel berliński. 

$ Modrzejewska rozpoczęła wczoraj w roli 
Maryi Stuart szereg swych występów go- 
ścinnych na scenie warszawskiej i... wzba- 
dziła entuzya4m. Zdaniem krytyki war- 
szuwskiej, wielka artystka nie straciła nic 
na wdzięku, zyskała zaś na sile i wyrazi- 
stości gry wspanialej, tchnącej poezyą praw- 
ilziwego artyzmu. Jnż teraz zapewniają, 
że zapowiedziany szereg występów gościn< 
nych okaże się niedostatecznym i że rze- 
ba będzie podwoić go, aby wszyscy mogli 
skorzystać z uczty artystycznej, 

W naszem mieście znakomitą artystka 
wystąpi po raz pierwszy w dùin 4 marca 
na scenie teatru „Thałia*. Bilety sprze- 
dawane będą wcześniej w. kasie teatru 
„Vietoria*. 

£ Artyści: Roussean, Piernć, Marly, Hue 
i Vidal, którzy otrzymali najwyższe odzna- 
czenia „Prix de Rome“, mają złączyć swe 
usiłowania w cel napisania muzyki do Da- 
letu, osnutego na legeudzie Fausta. Li- 
bretto ma w z pod pióra p. Detroyat 
i Armanda Silyestre. Każdy % autorów na- 
pisze po jednym akcie tego oryginaluego 
dzieła, które nosić będzie tytuł „Mefisto- 
feles“, 


ROZMAITOŚCL 


a*s Niezwykłe stosunki panują w Kana- 
dzie między prasą a pnbliczno'cig, jak tego 
dowodzi następująca apostrofa do współobywa- 
teli, niecheących odnowić prenumeraty kwar- 
talaej, zamieszezona w jednem z pism, wycho- 
dzących w Kwebek: „Do szanownych czytelni- 
ków, którzy nie chcą nas już czytać! Bodajby 
was nigdy nie pocałowała młoda dziewczyna; 
bodajby wam do końca waszego nędznego ły- 
„cia podlotki brzdgkały szkołę biegłości; bodaj- 
by wasze buty przepuszczały wodę, a wasze 
fuaye nie strzelały na polowaniu; bodajby co 
wieczór cały pułk Kotów urządzał koncerty 
przed waszemi oknami; słowem niechaj wszyst 
ko, co robicie, nie udaje się wam, a was sa- 
-mych niech djabel- porwie, Amen! * 

„*, Fenomen. „Kuryer warszawski* donosi 
że u jednego 4 nauczycieli kształci się od pa- 
ru miesięcy w śpiewie młodzieniec 22-letni, 
obdarzony najpiękniejszym i najczystszym so- 
pranem, Głos, według zapewnień słyszących 
młodego człowieka, jest fenomenalny, a znawcy 
utrzymują, iż w brzmienia swem najzupełniej 
przypomina śpiew słynnej niegdyś divy, Artót- 
Padilla i to w nmajświetuiejszym jej rozwoju, 
Mężczyzna-sopran, podług oceny lekarza luryn- 
gologa, ma tak ukształconą krtań, iż niema 
obawy, aby się natura głosu miała zmienić. 
Młodzieniec istotnie ma coś w sobie kobiecego, 
nie pije bowiem żadnych trunków, nie pali 
tytoniu, jest kompleksyi nadzwyczaj delikatnej, 
bez żadnego zarostu. 

a*s Proch bezdymny. Stanhope oświad- 
czył w izbie gmio, że armia angielska bę: 
dzie zaopatrzona w karabiny nowego kalibru i 
amunicję z prochem bezdymnym. 

+*, Telefon pomiędzy Paryżem a Londy- 
nem prawdopodobnie przed końcem marca nie 
będzie mógł być oddanym do użytku publicz- 
nego, gdyż roboty napotykają na  niespodzie- 
wane trudności. Szczegółniej nciążliwem ma 
być zakładanie liny podwójnej od strony Fran- 
cyi. Taksa wynosić ma 10 franków za trzy 
minyty rozmowy. Prawdopodobnie nowa linia 
telefoniczna otwartą będzie rozmową królowej 
Wiktoryi z prezydentem Carnotem. 

«*, Przygody milionera. Pan Aleksander 
Vienne, jeden x nujbogatszych kreznsów kali- 
foruijskich wcale niezwykłej doświadczył przy- 
gody. Podróżując po Europie poładniowej, 
bogacz przyjechał wreszcie do Moute Carlo, « 
stanąwszy w pierwszorzędnym hotelu, udał się 
do domu gry, gdzie zabawił do późnego wie- 
czorau. Szczęście słażyło amęrykaninowi, wygrał 
bowiem znaczną bardzo sumę, Okoliczność ta 


mie uszła uwagi rzezimieszków, którzy przyła- | 35 


pali bogacza w powrocie dò lotelu, ograbili go 
z pieniędzy i zabrałi pugilares, w którym znaj- 
dowały się papiery legitymacyjne. Rozumie się 
napadnięty bronił się tak zajadle, iż eałe u- 
branie miał po walce poszarpane na szmaty, 
Obdarty, podrapany, z okiem podbitem, pówró- 
cit do hotelu, gdzie wzięto go za awanturnika 
i w, no z mieszkania, zatrzymując rzeczy 
na rachunek ugleżności za Daremnie 
de Vieune protestował; musiał piechotą wędro- 


wać do Cannes, gdzie bawili jego znajomi, Ta Htr 


dowiedział się, iż ci, na których liczył, wyje- 
chali dnia poprzedniego. Udał się tedy do 
włudzy, która z niedowierzaniem przyjęła opo- 
wieść o zamorskich milionach, gdy zaś de 


Vienne iorôw | nych > przedstawić 
nie m p ia lpr oira za aj- | aaan 


siąc więzieniu, Z aresztu więzień 


pz E, N A; 


wano, Składka roczna wynosić ma tylko | pomocy konsula amerykańskiego, który 


zaweawał | 70. 


pz Z O A w OO 


3 
rów- | 1887 r. 70.00, 67, renta złota 108.00, 5%, r. zł. z 85% 
nież sceptycznie przyjął słowa bogacza, ał agi. TIBU aN, laty a maa oz nn dY 


wreszcie na usilne prośby zdecydował się tE-| gęczka r 
Jegrafować do San-Francisco. Zanim jednak | r. 0 zero e BAR 
odpowiedź nadeszła i konsul uzyskał uwolnie- aL; e, ape irha Pr mt pea 175.90, nucya 
mie, niefortunny Kkrezuz dwa dni przesiedział pes gea. 

w więzieniu. Pan de Vienne natychmiast o- gdn) cia ad AR 
puścił niegościnną Europę i powrócił do swoich | 4gądyn, 10 lutego. Pożyczka ruska z 184 roku 
milionów, które teraz, po zaznania niedoli, po-| [I em. 99.26, 2/47, Konsole Angielskie Ihem 
dwójnie będą mu drogie. Zimno. 


a*a Wagon osobowy, przedstawiający za- 
pełne bezpieczeństwo dla pasażerów w razie 
wypadku kolejowego, zbadowało towarzystwo 
nowojorskie „Stoel Car Compauvy” i wysłało 


w podróż naokoło kraju. Ściany boczne tego | 260, gryka — — —, rzepik tetui —, 

wagonu są prawie półokrągłe, tak, że ma on |» a ne W IIn! > pr PRZ 
kształt cylindrowaty, Między obiema platfor- | kasza 44 a m a, ih sakokbówy - | jet 
mami umieszczone są silne resory, które na j lajauy — — — za 


Dowieziouo pszenicy 500, żyta 200, jęczmienia 
—, owsa 160, grochu polnego — korcy. 
Warszawa, 10-go lutego. Ukowita. Hart. skład. 
ża. wiadro 100? C 1L IA 18-5,57—B.oQ. Sayuki 
za wiadro 100”—11.15; zn 78*—5.69 —3,71. 
Petersburg, 10-go lutego. 
Pszenica w m. f 1 
onopie w m. 43.00. 
s. 


wypadek spotkania się dwóch pociągów mają 
pozostać nietknięte, gdyż mogą wytrzymać na- 
cisk 35 do 40 ton. Z wyjątkiem dachu, cały 
wagon zbudowany jest ze stali i spoczywa na 
podstawie utworzonej z dwunasta potężnych 
stalowych resorów, która znów połączona jest 
za pomocą resorów z podstawą drugą, spoczy- 
wającą na kołach, Wewnątrz wagonu wysłany 
jest podaszkami, mającemi trzy = ine RE : 19 latego. Pszeniex 186 —200 ua kw. 
alaston arara aai , na czerw. lip, 199.50, Żyta 166 - 1 
pokrytemi czerwonym adamaszkiem jedwaboym; | ua jąty 177.25, ua czerw. lip. 169.00. Pogoda 
między poduszkami zná m staławemi ścianami | dzo ładna, 
i podłogą stalową znajdaje się pokład lca naf  Loadya, 9 lu Qakier Jawa !4//, mocno. Ou- 
półtora zsła groby, który w ramie wykolejenia | kier burakowy 13%, mocno. 
lab spotkania si u zabezpiecza Havre, 10- . Kawa good syer 
eN s pociąg z poz w KE ZZA 00.75, na wi 


rów od nderzenia ścian stalowych, Przed wiol- 
: areare igh 9-go lutego. Bawełus 9%, w N. Or- 


Łój w miejsca 42.00, 
„U. Owies w m. 4.25. 
Iniane w m. 12.00, 


Sautos 
95.75. 


kiemi oknami znajdują sig ol wewnątrz wysta- 
ne kraty żelazue, mające zapobiedz wypadkom, 


wynikającym ze strzaskania szyb, Wagon ogrze- | New-York lutego á 19.00. 
wany jest gorgcem powietrzem, ma wewnątrz | Kawa Pa hion A 7 low pani ari 16.62, 
62 stóp długości, 13 wysokości, a 9 szerokoś- | u» kwiec. 16.12 


ci, urządzony jest z wielkim zbytkiem i po- 
dzielony ma salon, pokój bufetowy, pokoje 
damski i męzki, 

a*s Konie w okularach. Na ulicach m, 
Brna, stolicy Morawii, pojawiło sig ostatuiemi 
czasyjwiele koni zaprzęgowych, opatrzonych w zie- 


TELEGRANY GIEŁDOWE. 
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Glałda Warszawska. 
Żądano z końcem giełdy 


lone okulary. Środek ten ma zabezpieczać 
konie od oślepuięcia od świegę, cvs + c pg 
* ua ea 100mr. . . . . 
zań Katastrofa na morzu, Koło wysp] ga Londyn zal. . : . . 2 | 38 
undzkich rozbił się parowiec hiszpański | ną Paryk za 100 fr. . . 3435 | 3445 
„Ebro*; 27 osób utonęło. aa Wiedeń za 100 A. . . 7565 | 76— 
Za papiery państwowe. 
TELEGRAMY. [anty liksidacyjuo Kr: Pol.. - | 0690 | 9925 
Rusk« pożyczka wschodnia 14875 | 108.50 
Berlin, 9 lutego. (Ag. płn.). Dzisiejsza|  „ 46 pot. wawuz.r. 1847 . 9550 | 9650 
„Norddeutsche Allgemeine Zeitung* broni | '4sty zast. ziew. Seryi v won 2% 
teraźniejszy rząd niemiecki przed zarzata- | (jisty ki 4 > 40.50 
mi, podnhoszonemi w bismarkowskich „Ham- raj r = jc e 4 >, ; a. I m 
burger Nachrichten“, tudzież w monachij-| Listy zast. m, ŁodsiSaryi I. = | 9 
skiej „Allgemeine Zeitung", jakoby Niemey | » » s s go |z| 
odstąpiły od programu „pio pokojowej 4 gk Pa *" "NSZ 
f zgody z Rosyą. Takie obwinienia są Giełda Berlińska. 
wręcz przeciwne faktom, powszechnie Zna- | Baukuoty ruskie zaraz ~ - 23725 | 238.60 
nym. „ na dostaw. 288 26 
Paryż, 10 lutego. (Ag. p.) Minister spraw Dyskouta prywatne ję V'h 


wewnętrznych rozeslat do prefektów in- 
strukcye, dotączące poboru podatku paten- 
towego od komiwojażerów handlowych, 
przybywających z Danii i Rosyi do Fran- 
cyi. Urzędnicy komory celnej na granicy 
i komisarze w miastach powinni przestrze- 
gat pilnie tożsamości rzeczonych komiwo- 
jażerów. , 
Petersburg, 10 lutego, (Ag. p.). Dziś 
urcyksiąże zwiedził szkołę oficerską jazdy, 
przyjmował w Ermitaża cialo dyplomaty- 
czne, a wieczorem obiadował u Jego Ce- 
sarskiej Wysokości Wielkiego Księcia Ser- 
giusza Aleksandrowicza. 
Petersburg, 10 lutego. (Ag. p.). Zadecy- 
dowano budowę drogi żelaznej z Dżankoi 
do Teodozyi. 
Petersburg, 10 lutego. (Ag. p.) Fran-| 
cuzka komisya wojskowa oglądała dziś 
skład wzorów komitetu technicznego głów- 
nego zarządu intendentary. 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI, 
Zmarli w dmu 9—10 lutego: 3 
Katolicy: o lat 15 tu zmarło 7, w tej liczbie 

chłopców 1, drievcząt 6, dorosłych 2, w taj 

liesbia wążcayzn 2, koviet — a mianowicie: < 

Antoni Sarnowski, lat 78, Stanisław Nietopel, lat 
ZE rż lst 154u zmarł» LE, dp d 

chłopców 1, iawcząt — „lorosi " 

ar aa „czyn — kobiet 1, « mianowicie: s 

Marya Miller z Wolfów, lat 20. 
Starazakoani: dzie: do lat 15-tu nm=rło 3. w 

liczbie chłopców 2, dziewcząt 1, dorosłych — 

'j liczbie mąż-zyza — kobist — 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 

Hotel Polsk.. Bornstein s Kolonii, L. Goldmann, 
Siennieki i J. Spielrein z Warszawy, Ch. Ohazi- 
z Nachiczewania, ©. Jewpia s Tea- 

Grani Harel M Biiżedski i J. Lew z Odesy, M. 

Seraf z Eapatoryi, M. us z T. 

Lewitan z Orła, Friedmann z Sieradza, L. Hasfeld 


2 Warszawy. 
Hotel Vietoria. Śpiró i pułk. Lipski z Warszawy, 


ztokholm, 10 lutego. (ar p.). Zmarła 
dziś Zofia Kowalewska, profesor matema» | Foczau z > 
tyki w tutejszym uniwersytecie, 3 m rel a 7 et p dj 
z Ananiewa. iG ü 
o A RJ 


Ostatnie wiadomości handlowe.  |5GRx1 Desauer x Warszawy. 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW 


Warszawa, 10 lntogo Weksle krót. tarm. na: 
Herlin (2 d.) 42.45 żęd., 42,00, 05, 10, 121, 15, 177/, 
knpź Londyn (3 m. 8.59 kyl; Paryk (10 d) 34,33 
tąd? Wiadeń (8 A) 75.65 $ 15.20, 25, 30 si 
4%, listy Dkwidacyjna Król. Polskiego doża 

łąk; 26.45, 50 pożyczka 


kup į drobne 96,15 żąd.; 5%, 
wahodwia F wali 108.75 gl, M emisgi 103.75 
żąd., III emisyi | ROMA Wa pożycaka +4 4 


80 kup, MI seryi fit. B 9450 25, 
kup; 5%, listy zastawne m. Warszawy | 100.50 
žal, 1l 10000 żąd., Ft 99.50 IV 99.40 sąd, 
9600 kąd 58 łagie 
08.70 kup. Wyskowto: Bariin £7,, les: 


35 kup. 
PAC bary 3%, W 
kuponu. s$ półrąceniem 


nę 6 65.3 
gr sacyjue 728, pożyczka pramiowa I et 

193.9. 

Peteraburg, 1 latago. Weksle na Lowlyu 85.36, 
[U z deja 108%, MI spaa wsolio= 
dnia 1 bias 41/4. listy zasawne lyt. ziomakie 
139.50, akeye raskiego dla hantin zagenuiec- 

191.50, banku dyskowiowazo 

19.00, banku mi wago 522.0), warsaw- 
akiago banka dyskoutowego —.—. 

Berlin, 10-g0 o. Buukioty rmskie %araa: 
24720, na dostaw: 160, waksla na Warszawą 
287.00, ua P kr. 236.50 un Petarsha! 
dł. 235.50, ua Domigu krór. 20,35%, us Londyn At. 

-Wiedeń 17820, kujmuy 


+ p aa n rere 
5% ma smatawie |, 4% y rA „| 


ruska 4, a 1850 r. 


u akad 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


"WTA FP "0 SE Z 
Ktoby miał do wynajęcia "M s OGwaszewie. R. 
Cyacónufi Mpuerasi Cwhaqa Mu- 


m eg TYN 
Teatr Łódzki. pako 

pianino posix  Cyqeii 3 ro Ilerpoxonekaro 

w dóbrym stanie, zechce złożyćjOwpyra Hrzarifi Senonosż Oyumu- 


y . 

ICTORIA ofertę w aptece Leinvebra, Nowyjexifi, mwreazermymuiii BL rop. -lo- 

We czwartek, d. 12 lutego 1891 Rynek. 288—3|4au BŁ zoub N 1437, OGGABANETH, 

sra 4ro 8 espais cero 189] roga 

BENEFIS POSZUKUJE się 6% 10 43e. yrpa sb rop: Joasa 

. i uo BmuqzeBckońł yasnb BL A0MK 

Tytusa Olszewskiego PF dużego pokoju Ilirapka noas N 1437 (Hosufi M 

P t li z osobnem wejściem i w 36) 6yxeTr upoxaBaTLCA tycz 

nem utrzymaniem od 1 kwietnia, juwyntecrBo upunaaiesaiiee Kapry 

wasza y Jon dla nauczycielki. Oferty 3 TT Terre, 3akat0SAWiNEECA BŁ MEÓLAM 

nistracyi „„Dziennika* pod lit. E.S.|u so040Tuxv 4acax% u onkuenuoe 

z Lonjumeau i 291—3 |135 py6. — xon. na yAOB1eTBOpE- 
Operą komiczna w 3 aktach, słowa] r: nie uperemsifi Ilayaa Paerrepa. 

pp. de Leuven i Brunswick, muzy- Zgubiono paszport, Otice u ondary upoxaBAEMUXT 

kz Añolfa RARE N wy z gminy Lututów, pow.jupeXMCTOBŁ MOSHO pAZCHATPHBATŁ 

Akt pierwszy. s%';17 |wielińskiego na imię Tgnacego|y QCyaeówaro IipucTaBa u B5 4enb 


OSOBY : Os Golec. upoąamn na mberg onol. 
Gugała; pocztyjem p. Olezewaki Łaśkdwy znalazca raczy złożyć flasapa 28 gua 189] r. 
Mena da (lorcy -1 aka takowy w magistracie. 293 Cyąeónnfi Mpunerass Cywmunorih, 
Magdusia, właścicielka PENER —— 290—1 
oberży p-ni Bronikowska o że —————— 
Wieśniacy, wieśniaczki Droga żelazna j oraunckaa Daóp. wer. 10p. 
Akt drngi i trzeci. Iwangrodzko-Dąbrow ska Boahącrnie zagBacnia rosapootupapuTeia 


odaje do wiadomości, iż duplikat frachtuj0. Tavexaua 06% yreph XyGINKATA ma- 
Gł Kotek, M DOL z dnia 4 stycznia r.|Raauuof Hoga Huxeme na M 93516 ork 
b. zaginął | jeżeli posiadacz takowego nie|!2 Hoafpu 1890 r. Ynpanzenie Ioxanuczoń 
zgło iè w przeciągu — dni od dnia 0- |VaGpnauolft merbot opora CHMB 0% 
jstatniego og ośrenia to towar wydany|SDIAGF%, ro TuousuyTuń XyóaazaTrz 
zostanie b, w. E. Rozenkergowi. Wak1a1u0A CASTAETŁ aei = raa 
268—3 2771—3 — 


Chapelou, pierwszy 

śpiewak opery p. Olszewski 
Bijou, pod imieniem Al- 

oyudora, chorzysta 

opery p. Marecki 
Margrabia de Corcy p. Wiakler 
Bourdon, pierwszy chó- 

rzysta 
Magdnaia pod imieniem 

pani de Latoar 
Rózia, służąca pani de 

Latour pna Pichorówna 
Sąsiedzi i przyjaciele pani de La- 
tonr, sierżant, żolnierze, domownicy. 
Rzecz dzieje się w 1 akcie w wio- 
sce Lonjnmeau w oberży pocztowej 
w roku 1705, a 2 i 3 n p. Lotour 

i w Paryżu. 


CYRK Amerykański 
J. THOMPSONA. 


Dziś we czwartek dnia 12 lutego 1891 


ne” OTWARCIE 


na hówo cyrku przy udziale najpierw- 
szych sił artystów i artystek pod dy- 
rekcyą pana J; Thompsona. 
Więńzy inuemi owo przybyłemi arty- 
stami występ »nanego tu w Łodzi i 
ulubieńca „pa iezności oryginalnego klo- 
WIR mugusta p. Waltera. 
Bliższe szczegóły w ufiszach í progra- 
mich wieczornych. 
Począłek o g. 8 wieczorem. 
Z szaciuikiem 
Dyrektor egrku J. THOMPSON. 


Cena miejsc zniżona, "wa 292 


CJ 


p- Zaborski 


p-ni Brunikowska 
W NIEDZIELĘ, dnia 15 
lutego 1891 r. 


NA KORZYŚĆ 
łódąkiej” straży ogniowej 
ochotniczej 


wielka zabawa na lodzie 


w Helenowie 
Od godziny 2-ej po południu 


KONCERT podwójny 


Wieczorem czarodziejskie oświetlenie elektrycznością, lampiona- 
mi różnobarwnemi i ogniami bengalskiemi. 


Wejście kop. 50. Uczniowie i dzieci 25 kop. N 
294—0 


Sala Koncertowa. 
W NIEDZIELĘ, d. 15 Intego 1591 r. 


Jedyny Koncert 


anstryackiego cesarskiego muzyka na- 
dwornego, skrzypka 


ES. ; š 
Franciszka Ondricek 
przy współudziale śpiewneżki operowej 
teatru warszawskiego 
p. Bnbińskiej. 
adnż bilętów rozpocznie się w śro- 
dọ d 11 Intego w akładzie papieru J 
Petersilgego. 
my przy kasie 


OGŁOSZENIE. 


Kantor Banku Państwa w Warszawie, 


ma honor podać do powszechnej wiadomości, że w Zarządzie 
tegoż kantoru 14 (26) lutego 1891 roku,o godzinie 2 po po- 
łudniu, odbedzie się głośna in plus licytacya i przez opieczę- 
towane deklaracye, na łączną sprzedaż nieruchomości pod 
MX 269A, 270B, 786C i 786B w mieście Łodzi położonych- 
uależacych do Banku Państwa, a niegdyś stanowiących włas 
ność fabrykanta Simona Heymana i żony jego Rozalii, skła- 
dnjących się z gruntu, z pozostałej po pożarze w 1885 róku 
fabryki przędzy bawełnianej, ocalonych od pożaru maszyn i 
kotłów parowych i trzech domów mieszkalnych. Licytacya 
rozpócznie się od sumy 97,500 rs. 
Warunki licytneyjne i opis nieruchomości można przeglą- 
: dać codziennie w dni zajęć biurowych, od godziny 9 z rana 
tion. agocz: ~ TĄ à cejdo 3-ej po południu, w kancelaryi Warszawskiego Kantoru 
p: 5 lgra_g (Banku Państwa i w Oddziale Banku Państwa w > grzej 
164—3— 


RE AAC 
PAPIEROSY $ 


NORMA 


Braci Polakiewicz 


10 sztuk 10 kop. 

znakomicie ulepszone i wyrobione z tytoniu tureckiego, pocho- 
dzącego ze zbiora 1889 r., który jak wiadomo, pod względem 
dobroci należy donajpomyślniejszych w ostatniem dziesięcioleciu. 
N.B. Uprasza się o łaskawe zwrócenie uwagi, przy naby- 
waniu naszych wyrobów, na firmę i etykiety nasze, które 
obecnie podrabiane są przez rozmaite fabryki, głównie zaś 
przez jedną z fabryk petersburskich. 205-10 


Progra 
Je désire A prendre 


des leçons françaises, 


principalement pour la convèrsa- 


auczyciel MUZYKI z patentem 

konserwatorynm warszaw- 

skiego, mający pozwolenie 

prowadzić szko ę mu- 
zyczną, były dyrektor 
szkoły, chórów kościelnych i 
nauczycie! śpiewu przy gini- 
nazyum, Feliks Krzyżanow= 
ski zamieszkał w m. Łodzi 
j i życzy sobie udzielać lekcyj 
fortepianu i śpiewu w językach: 
ruskim, polskim i niemieckim. Wia- 
domość: Hotel Victoria u właści- 
ciela W-go Freudenberg. 2093-0 


Ostrzeżenie. 
Weksel in Blanco na rs. 


284—1 
Wydawca Stofan Kossuih. — Redaktor Bolesław Knichowiecki 


E_N 


Jiosmoseno iieusypow 31 finsapu 1890 r. 


ZARZĄD l 
Banku Handlowego w Łodzi 


na zasadzie § § 5l i52 Ustawy Banku, zaprasza niniejszem Pp. 
akcyonarynszów na 


ośmnaste ogólne zwyczajne zgromadzenie 
w dniu 7 g9) kwietnia r, b, o godzinie l-ej z południa w lokalg 
Banku w Łodzi, przy ulicy Średniej pod M 386 odbyć się mające. 
PORZĄDEK DZIENNY: 

|) przedstawienie sprawozdania i bilansu za rok 1890, 

2) zatwierdzenie dywidendy za tenźe rok, 

3) wybór członków rady i kandydatów. 
uczestniczenia w zgromadzeniu ogólnem mają prawo akcyo- 

którzy do dnia 7 (19%) marca r. b. złożą swoje akcye 
w kasie Banku Handlowego w Łodzi 
m „ w Warszawie lub też 
filii ostatniego Banka w Petersburgu. 

Do złożonych akcyi winny być dołączone 3 jedaobrzmiące spe- 
cyfikacye, z których jedna należycie poświadczona i wydana akcyo- 
narynszowi stanowi dowód depozytowy, druga zostanie przy depo- 
zycie, trzecia zaś opatrzona stemplem kassy posluży za dowód da 
nzyskania biletu wejścia na zgromadzenie. 

Złożone akoya zwracane będą od dnia 8/20 kwietnia r, b. za 
zwrotem specyfikacyi Nr. 1 

Łódź, dnia 10 Lutego 1891 roku. 


1, 


Do 
nar yusze, 


289—1 


G>>000G0Q 


. ide orto Si ; 
e Wybór powiesci I noweli 
Q 


KLEMENSA JUNOSZY. 


(SZANIAWSKIEGO) 
10 romów. 


Wydawnictwo to rozpoczyna się w styczniu roku bieżące- 
go i obejmować będzie 10 tomów objętości od 15 do 20 arka- 
szy druku każdy. Tomy wychod:zić będą w odstępach miesię- 
«znych i zawierać w sobie najcelniejsze prace tego autora, 

Przedpłatę przyjmuje biuro administracyj „Wieku“ na na- 
stępujących warunkach : 

Zapisujący się odrazu na wszystkie 10 tomów opłacają tyl- 
ko rs. 6, w dwóch ratach: rs. 8 przy zapisie i 3 przy odbio- 
rze 3-go toma. Z prowincyi na przesyłkę pocztową dołączyć 
należy kop. 15 za tom. Czyli dla prenumerujących wszystkie 
10 tomów odrazu cena wynosić będzie: 

W Warszawie rs. 6. 

Na prowiucyi, z przesyłką pocztową rs. 7 kop. 50. 
Nabywający pojedynczemi tomami płacić będą : 

w Warszawie po rs. 1 za tom, 

na prowincyi {z przesyłkę) po rs. | kop. 15. 

Tom I-szy obejmować będzie : powieść p. t. „Nieruchomość 
M 000* i nowelle: „Córeczki pani Maciupskiej', „Pani z pies- 
kiem, „Pan Metr*. 


Upraszamy o wczesne zapisy, od tego albowiem zależeć 
gdzie ilość drukujących się nakładów. 2 


OL 
Tabela wygranych 


w dniu I ciągnieninia l-ej klasy I56-8j loteryi klasycznej dnia 9 lutego 


GŁÓWNE WYGRANE: Rs. 10,000 na X: 22797. Rs, 4,000 na M 
1741. Rs. 1,500 na M 11641. Rs. 1,000 na X 15379. Rs. 500 na 4 
4196. Rs. 200 na M 115. Po rs. 100 N-ra 849 925 3522 6357 8651 
9855 10799 12606 15389 15416 20185 22881. Po rs. 50 na N-ra 
930 1563 2089 2897 3925 4695 4817 5806 6019 6568 6798 7522 7714 
7874 8183 8881 10537 13365 15544 15718 16541 16679 16733 17136 
17411 17595 17829 18553 18561 18784 19335 19368 19927 20229 
20457 21419 21569 21746 21977 22308 22580 22740. 


Po rs. 30 wygrały N-ra 


31|16273852,6659(7173| 9138[10627[12367)14160/15760417265 |18854/20292/21784 
151| 79] BSI 50] 51 00] 9015891 64 [15735 20060 89 
791722s910) 19] 38] Sof  GDL242I 1422615000] 78) 82 77/21820 
202/1851) 24) 28 83) 93) 81 7 99] 81 air 8i| 63 
1) 66) a) 37/7343) 9233) 98/1 1431416043] — 53/18014/20417/21916 
78| 90] 94| 96| 94| 9347/10760 14438] 63| 61] 9% x 
3191912/4023/68467561|  92)10862/12717| 93|16L1617423 |10000| 34| 49 
4611978] 51 61] 89] os14| 91) Gilisszg) 90) 08] 30] 3822035 
464|2181| 93| 86/7 28/10904| 70) 8218210) 90| 68] 52) 49 
70240341088000 /7767| Toliioolt2801| 86] GaJu7624| 63] 74] 7 

uj 63] 32 87|12080|14610|16317| 33| 9620614] 90 

56| 69] Sa/79ti| 0653] 61] 67| 19] 20610j19136| 24/22140 

98/4238,6119 9708/11255/13025) 89 32| 75| 36] 88 

25184375) 50) 6%) 79| 6S) 28I4TSA| 88/17705 

23) 98| 96| 67| 9831i11500) GOJ14813| 47| 98 

51440710262] 75| 19 14) 94| 33/19210 

2612| 69/6300/8001| 66] 34 i 


517 

4of 

53 

36/25 

86 

87 

698 

TSA) 6: | 

808] 95 81) 2 96) 194 
81j27: 20) 67| 9903 58 
91|_89 30) 94] OS] 64/132481608216633| 85/19519 
937|2804/4739| 39/8261|10050| Ti|i8332| 90| 69, 
58] 64| 78} 96] 76 87/11733] 3651161676] _ 891 
CZE 165108360] ©) 64] of 42)  8LJ17911 
1008,3164| 36| 30/8423] 97/ 78410) SAli6802| 86 

11| 66 381021811870) 40] (82) 78] 9710762 
53,3207/4040| 10) 28] T 1361515214] 1805. 

63] 835) 76| 16 54) Ta | 24) 94) 50 
1164/8313,5059,6704| 5310825) 8I| 59|  27/16000,18230 
1976) 405135/682] Ti) S6Jtt 7 76] „33 

91| 54] 58/ 53/8064/10430/12022,13659 15801) _ 9018328 
1313/3400/5314 HSC. | 28ji3732) 17/7008) 58 
50 28) 84| 83/8763,10524/12135/13901| 29) 14| 79 

58] 645464 8il. 56 67| 1515437) 25/18435) 

| 98,6980,8516, 18588,20102/21 
1401 37305525) 96] 77| zo| Səfrsata| 90/7440) 40 
1 7122| 88] 73| 61| 76J15517| 49/1864 

49 47| 51]8087|  79/12317)14108|16687 
16123848,5636] 64/9104] 90] ös)  30/15712[17208, 


drukarni „Dziennika Łódzkiego”. 


